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4 procesu, Daszyński coraz to ńiespokojniej . 


Co dzień miesie? 


Sprawa ma się tak: 

Szczepański, wydawca dziennika No- 
winy w Krakowie, zarzucił tow. Daszyńskie- 
mu, że od pruskiej partyi socyalistycznej 
otrzymał 50.000 marek na przeforsowanie 
Swego wyboru do parlamentu. 

Na to Daszyński obraził się. On się 
zwykle nieobraża, ale tym razem wypadało, 
tak uczynić. Ostatecznie branie pieniędzy 
od Prusaków, to rzecz podła, haniebna, 
i najgłupszy nawet czuje, że tylko skoń- 
czony drab i iajdak aż do Berlina po grosz 
Judaszowy rękę wyciągnąć może, 

Więc tow. Daszyński się obraził i za- 
Skarżył Szczepańskiego do sądu. Kiął się, 
że będzie z tego kryminał, że on takiego 

zarzutu nie daruje, że on oszczerców na 


wszystkie boki zdemaskuje. PA Ą 


Ale w miarę, jak się zbliżał termin 


sam się kręcił a także i procesem kręcić 
zaczął, s ; 

Tok procesu miał być prosty jak dy- 
szel: Szczepański miał przed przysięgłymi 
udowodnić, że Daszyński dostał od Pru- 
saków marki, albo jest rzeczywiście oszczer- 
cą. (Rozumie się, że Szczepański byłby 
w tym wypadku oszczercą, nie Da- 
Szyński). 

Tymczasem Daszyński zażądał, aby 
sąd przesłuchał szereg osób z Królestwa 
na dowód, że on z Berlina żadnych pie- 
niędzy na wybory niedostał. 

_. Sąd zgłupiał. Boć nietylko przytoczeni 
Przez Daszyńskiego Królewiacy, ale i cały 
dwór sułtana, cały naród perski, Sudanezi, 

<ngalowie, mieszkańcy Labradoru i Me- 


telik ze swoim haremem mogliby. zeznać 


Dod przysięgą, żę miewidzieli, aby Daszyń- 
Ski pieniądze z Berlina dostał. 
Oznajmiono zatem w sądzie zacnemu 


towarzyszowi tak: 


Pańskich świadków tu niepotrzeba, 

Sz zepański ma udowodnić, żeś pan pie- 
Miqdze od Prusaków dostał. A nie uido- 
Odni tego, to tem gorzej dla niego, a tem 


_£piei dla pana. i 


\ 


2 Benaiki 


A na to Daszyński się wściekt. 

— Jakto — rozwrzeszczał się w Na- 
Przodzieę — To tylko Szczepańskiego 
w adkowie będą dopuszczeni, a moi nie ? 
; takich warunkach ja się nieprocesuję 

cofam skargę! 
h I tak też zrobił. Naczyniwszy krzyku, 
cą SU oburzenia — czmychnął przed pro- 
*Sem dziurką od kiucza. 
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Czy tak postępuje trybun ludu, głowa 
internacyonału i mesyasz rzesz robotni- 
czych ? 

Nie. Tak postępuje dureń, marny ko- 
medyant i moralny nędarz. 

Na  usprawiedliwienie Daszyńskiego 
powiedzieć tylko można, że on niemógł 
inaczej postąpić. Gdy wybuchnął skandal 
z markami pruskimi, prasa krakowska wy- 
szukała i przedrukowała sprawozdanie 
o funduszach partyjnych, zamieszczone 
w socyalistycznym berlińskim Vorwärts, 
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gdzie Daszyński z kwotą kilkudziesięciu 
tysięcy marek figuruje. 

Było to dictum acerbum, na które Da- 
szyński nieznalazł innej odpowiedzi, jak 
obrazić się na sąd i cofnąć skargę. 

Bo tak: kto dostanie w gębę, ten 
darmo się tego. wypiera, skoro gęba mu 
spuchła i pięć palców na niej widać. 

W tem położeniu znalazł się iDa- 
szyński — dureń, marny komedyant i mo- 
ralny nędarz. 


Słoń w orkiestrze. 


Adi 
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z owoców w sposób naturałny i peleca po najtańszych cenach 
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oe GONIEC POLSKI z soboty dnia 18. stycznia 1908. 


U mas i na świecie, 


Nie jesteśmy w zasadzie za zbrataniem 
się ludowców z konserwatystami, a uzna- 
jemy łączność jedynie 
wszystkich stronnictw polskich w jedno 

narodowe, polityczne stronnictwo, 


któreby się kierowało wyłącznie interesami 
całego narodu, a nie tej lub owej partyi. 
Zdanie to wypowiedzieliśmy już niejedno- 
krotnie — a dziś potrąciliśmy o nie dlatego, 
że zamierzamy poruszyć bardzo charakte- 
rystyczną sprawę — a mianowicie 


krańcową bezczelność socyalistów. 


Rzucili się oni jak psy zajadłe na obydwa 
stronnictwa — i obrzucili błotem najświęt= 
sze nasze, narodowe hasło, które przyświe- 
cało wiekopomnym twórcom Konstytucyi 
Trzeciego Maja, nieśmiertelnemu bohaterowi 
świata Kościuszce i tysiącom bohaterów, 
którzy w trzech powstaniach życie swe 
w ofierze Ojczyźnie nieśli. Hasłem tem 


„Z szlachtą polską, polski lud!“ 


Wichrzycielom społecznym, łowcom 
tyb w mętnej wodzie niesnasek, ciemnoty 
i anarchii niepodoba się jakiekolwiek zje- 
dnoczenie sił narodowych, a szczególnie 
gniewa ich, że szlachta chce pracować 
wspólnie z ludem. Oniby woleli, aby mi- 
liony chłopów wstąpiły pod ich sztandar 
i wyciągały dla nich t, j. garstki krymi- 
nalników gorące kasztany w postaci man- 
datów poselskich, i co zatem idzie różnych 
wpływów, zaszczytów — słowem, aby ten 
lud polski wyniósł ich na swych barkach 
na czoło rządów. 

Ten ostatni krok powinien otworzyć 
oczy najobojętniejszym jednostkom, powi- 
niem znaleźć prawdziwe oburzenie u tych 
wszystkich, którzy czerwonego raka na 


organizmie narodowym tolerują.. 
; W Krakowie odbyć się miał (ale nie 


doszedł do skutku z powodu ucieczki Da- 


ı reformy wyborczej 


szyńskiego), bardzo znamienny proces te- 
goż posła przeciw p. Ludwikowi Szcze- 
pańskiemu redaktorowi Nowin, który zde- 
maskował socyalistów z Daszyńskim na 
czele i wykazał, że 


czerwona branża brała pruskie marki z Ber- 
lina na wybory! 


Niech ien fakt wezmą sobie do serca 
nasi wyborcy przy nadchodzących wybo- 
rach i niechaj ani jednego głosu nie od- 
dadzą na kandydata socyalistycznego. Je- 
żeli ogół wybierze bodaj jednego czerwo- 
nego ajenta pruskiego rządu, to będzie to 
świadczyć, że odruch przeciw Prusakom, 
sprawa bojkotu były tylko 


kubżem mydlin, 


Bo jeżeli Prusacy dawali marki socya- 
listom na wybory do parlamentu, to nie- 
wątpliwie będą dawać i na wybory do 
Sejmu tembardziej, że są oni bardzo za- 
niepokojeni protestem naszego społeczeń- 
stwa. 

W państwie pruskiem 

zawrzało jak w ulu. 


Cały prawie lud wystąpił z żądaniem 
do Sejmu i ustąpienia 
Biilowa, który z garstką junkrów pcha 
państwo nad: brzeg przepaści. Zauważamy, 
że ruch ten wszczęły szerokie koła lu- 
dności, a Z 

nie socyaliści, 


których w Niemczech jest znikomą garstka. 
Lud niemiecki, to potęga, to siła, przed 
którą sam Wilhelm musiał się w mysią 
dziurę schować. Ten sam lud w roku 1848 
zmusił królika pruskiego do wzięcia udziału 
w demonsiracyi ulicznej na rzecz sprawy 


polskiej i krzyczeć: „Niech żyje Polska!* 
Prusach niebawem 


Kto wie, co w tych 


czystości 


ST. POŻARCWSKI. 
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JAM TRUPISZYK. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 
BA TLE STOSUNKÓW LWOWSKICH. 


=" 
— Ja nic nie wzracam, ja się do ni- 
czego nie zobowiązuję! — wrzeszczał jak 


opętany Brylant. — Dam co będę mógł, 
co uznam za stósowne, ale obligów ża- 
dnych brać nie mogę. 

— Da tyle co pies napłacze! — mruk- 
nął Zmoraczewski. 

Tłuściec spoglądał zakłopotany. 

— Kiedy to nie moje pieniądze i mu- 
szę je oddać później — tłómaczył towa- 
rzyszom. — Ja nawet i na wybory dam 
huk pieniędzy, a właściwie pożyczę ja dla 
party... i 

— Ta co tu wiele gadać — odezwał 
się Hauker — zdobędziemy jakie dwadzie- 
ścia mandatów, to bylibyśmy świnie, gdy- 
byśmy wam nie zwrócili tych pieniędzy. 

Kerrey temu poczęli przytakiwać, 

— Gdy ja zostanę wybrany — rzekł 


` Pacykiewicz — to połowę dyet oddaję na 


rzecz funduszu wyborczego. 

— Ja też! — dorzucił poważnie dr. 
Leizor. 

— A wy z jakiego okręgu chcecie 
kandydować ? — spytał dusząc się od 
śmiechu Zmoraczewski,. — Z Mościsk czy 
z Kułparkowa ? 

— Ja mam pewniejszy mandat niż wy 
do kupy razem — rzucił się obrażony dr. 
Leizor. } 

'— Słuchajcie, doktorze — rzekł po- 


|. ważnie Salo Monder — wy jesteście bar- 
_ dzo dobry towarzysz, ale waszą kandyda- 
~ turą niemożecie partyi 


kompromitować. 
'Przecież ci, co was osobiście znają, pę- 


WEZ NE SLE TCTAO EPA PSA 


-kliby z 


że i wy pchacie się do parlamentu, 

. — Co mają pękać i to od śmiechu? — 
rzucił się jeszcze gwałtowniej dr. Leizor— 
czy ja nie mam doktoratu? czy 
adwokat? czy ja jestem jaki meszigene ? 

— Między nami mówiąc, to jesteście 
nawet bardzo meszigene — rzekł Tłu- 
ściec. — Nikt partyi tak nie ośmiesza, jak 
Wy:. 

Dr. Leizor zerwał się z krzesła i chciał 
coś odpowiedzieć, gdy do pokoju wszedł 
służący z oświadczeniem, że jakiś czło- 
wiek pragnie tu wejść, aby z panami po- 
mówić. 

— Gdzie ? tutaj teraz? — zawołał 
Brylant — powiedz mu, niech jutro przyj- 
dzie, teraz jest konferencya. 

— Pst, nie tak ostro —  mitygował 
Hauker — może to jest wyborca, albo 
przynosi jaki skandal albo coś podobnego. 
Ja zobaczę... 

I wyszedł. Po chwili w korytarzu dała 
się słyszeć głośna sprzeczka, a niebawem 
ae: wrócił do pokoju i rzekł do Bry- 
anta: 

— Jakiś oberwaniec, batiar ostatni, 
pyta się o was i o Tłuśca. Mówi, że chce 
odebrać od was pieniądze, jakieście mu 
złupili przed paru laty. 

Brylant i Tłuściec zerwali się ze swych 
miejsc, oboje bladzi i wzburzeni, 

— To... to jakiś oszust! 

— Ja nieznam żadnego takiego ! 


— Ależ to pewnie owo ścierwo, ten... 


ten... Trupiszyn! — 
głosem Pacykiewicz. 
— Wyrzucić go! posłać po policyę ! — 
krzyknął Salo Monder. 
Tymczasem drzwi wiodące na kory- 
tarz otworzyły się i stanął w nich Trupi- 
szyn, zirytowany podsłuchaną rozmową, 


rzekł przyciszonym 
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ich niedał zjeść Germanom. 


ale z ironicznym i pogardliwym uśmiechem 


ja nie: 


"tysięcy koron dał mi wolny przejazd 


Nr. 302, 


honorowej, noszenia narodowych strojów, 
śpiewania polskich pieśni i t. d. pod karą 
3 miesięcy więzienia. 

A zatem nowa „wolność* dła naszego 
narodu w Królestwie, nowa sympatya Mo- 
skali względem nas. A tymczasem prasa 
francuska krzyczy w niebogłosy, dlaczego 
Polacy nie padną do stóp batiuszce, aby 
Szkoda, że 
Francuzi mają tak zamglony wzrok i szko- 
da, że są tak inteligentni. A może podpła- 
ca ich Rosya? Gdyż zdania takie wygła- 
szają rusofilskie pisma. 

Na Bałkanach nowa sensacya.. 

Król serbski Piotr ma zamiar zrzec 
się tronu. Biedny ten serbski tron. Przy- 
puszczać należy, że Serbowie rozpiszą 
niebawem konkurs na obsadzenie tej po- - 
sady, lecz kto wie, czy znajdzie się jaki 
kandydat. 

W Indyach 
Haiti 

nastąpiło silne trzęsienie ziemi, 


które się wciąż jeszcze ponawia. Szkody 
ogromne. 


i 
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zachodnich na wyspie 


żądamy od Prusaków sprawiedłiwości 
dla naszych rodaków — i takiego upra- 
wnienia, jakie mają Rusini w Galicyi. 


W tramwaje 


Wczoraj rano jechałem tramwajem przy 
ulicy Łyczakowskiej. 
— Dokąd? — pyta konduktor, 
;'— Karta — odpowiadam. 
— A pan? — pyta mego sąsiada. 
„— Karta — brzmi odpowiedź. -~ 
— Proszę pokazać! 


AP 


na chudej, kamiennej twarzy. 

Wszystkie ‘spojrzenia skierowały się 
ku niemu. Mianowicie tych, którzy go nie- 
znali i których ta śmiała a tajemnicza wi- 
zyta mocno zaintrygowała. 

— Przepraszam, że się tak nieproszo- 
ny wdzieram w zacną kompanię panów 
towarzyszy — rzekł dziwnym głosem. — 
Jestem Jan Trupiszyn z Michiganu, albo © 
jeźli wolicie panowie po angielsku, Dżems 
Traip'szin z Miczigen. Przywiodła mnie tu © 
zaś nieukojona tęsknota za dawnymi przy- 
jaciółmi, Serce moje pragnęło dowiedzieć 
się, co porabia zacny pan Tłuściec, mąż 
cnót surowych, i wspanialszy od niego pan 
Brylant, dziś doktor praw obojga i trze- 
ciego złodziejstwa... 4 

— Co to za ton? co to ma wszystko 
znaczyć? — huknął Brylant uderzając pię< 
ścią w stół. y 

— Łajdaku! batiaru! łotrze! — sypa- 
ły się ze wszystkich stron wyzwiska > 
w stronę Trupiszyna i wyciągały się ku © 
niemu zaciśnięte pięści. A 

Ale ten stał spokojny i z uczuciem ol- 
brzymiej moralnej przewagi nad całe 
zgromadzeniem. | Ñ 

A gdy się nieco uspokoiło, rzekł zno= — 
wu tym samym drwiącym tonem: << 

— Jeżeli zbłądziłem, wybaczcie mi pa” 
nowie! wiem i czuję, żenie jestem godny - 
spoglądać w jasne oblicza mężów tak zna” 
mienitych, tak na wszystkie strony zasłu* 
żonych. Jeżelim zbłądził, oddajcie mnie 
władzy karzącej, oddajcie mnie policyłe ę 
Niech sprzątnie mnie z przed ócz waszyć 
ten sain komisarz policyi, który w Prz 
myślu ulitował się młodości mojeji za 
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Ameryki. Gdzie jest ten mąż szlachetny; 
i jemu należy się wdzięczność s | 
- (C. d. 


Nr. 302. 


Mój sąsiad wyjmuje z kieszeni jakąś 
zabrudzoną okładzinkę, wymachuje nią kon- 
duktorowi przed nosem i chce. znowu 
schować, 

Ale konduktor bierze mu ją z ręki, 
otwiera dla kontroli i znajduje ją pustą. 

— A gdzie karta? — pyta. 

>. _— Co? niema karty? — pyta mój są- 
siad zdziwiony — A to pewnie mój brat 
figla sobie zrobił i kartę mi wyjął... Bodaj 
go szlag trafił z takimi żartami! 

=  . — Musi pan kupić kartę — nalega na 
niego konduktor. 

— Kiedy ja zaraz wysiadam — mówi 
na to pasażer i wyskakuje z tramwaju. 

Jedziemy ku rogatce. Tramwaj się po- 

_ Woli opróżnia. 
 — Często pan ma takie przejścia, jak 
z tym pasażerem? — pytam konduktora. 
, — No, i jak często! Są ludzie, którzy 
się łakomią na te parę centów i radziby 
bodaj o tyle tramwaj okpić. Najwięcej 
jest takich, co to zapłaci jedną sekcyę, 
= a dwie sekcye jedzie. Czy ja takiego upil- 
= nuję, zwłaszcza gdy tramwaj jest pełen 
_ gości? Na ten szwindel puszczają się nie- 
= kiedy i panie. A zażądać od takiego do- 
płaty za drugą sekcyę, to jeszcze awan- 
turę zrobi, dlaczego mu uwagi nie zwró- 
ciłem, że sekcya się skończyła. 
> Ale to marny szwindel! Jeżeli ludzie 
< miewpadają na lepsze pomysły... 
SH — Coby zaś nie! Mają oni i lepsze 
kawały. Jeden jegomość jeździł bardzo 
= Często od głównej poczty do politechniki 
= l zawsze pokazywał banknot stukoronowy, 
a nigdy nie miał drobnych. Ta co miałem 
Z nim robić? Mówiłem mu: niech się pan 
_ 0 drobne postara, albo proszę wysiąść! 
E Tak on i dojeżdżał do politechniki i wy- 
_ Siadał. Jego ja znałem i moi koledzy też 
= mi o nim opowiadali, bę on długo brał 
l nas w ten sposób na bas. Aż raz miałem 
tyle, aby sto koron zmienić, bo jeden ko- 
= lega zachorował í w drodze swoją kasę 
= Mmi oddał. Biorę mu tedy banknot z ręki, 
a ten cygan — proszę pana — niemiał 
żadnej stukoronówki, tylko taką kartę re- 
_ klamową ze Stelladyamentów. I nią «bodaj 
_ Czy nie kwartał durzył mnie i kolegów! 
_. ÅA są inni jeszcze, którzy na tramwaju za- 
= rabiają. jedna pani cały dzień jeździ tram- 
= Wajem, a jest elegancko ubrana — i gdy 
= Przyjdzie do płacenia, to krzyku zawsze 
= marobi, że pieniędzy zapomniała, i prosi 
_ pasażerów, aby jej który szóstkę poży- 
 Czył. A że ona jest jeszcze niczego kobie- 
ta, więc zawsze się taki znajdzie, co jej 
da te dziesięć centów — a ona wtedy 
_ albo z tramwaju wyskoczy, albo zmyka 
_ do drugiej klasy i tam bilet za 3 centy 
_ Weźmie, a 7 centów chowa. Mianowicie 
Ra kolei jej się to udaje, gdzie obcy tram- 
Wajem jadą i tej szwindlerki nieznają 
eszcze... 
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„Bryłantowy” oszust. 


_. Znów sensacya! W Paryżu o niczem 
becnie nie mówi się, jak o  milionowem 
szustwie inżyniera Lemoine'a, który przez 

tugi czas fabrykował sztuczne dyamenty 

„Wynalazek ten sprzedawał amerykańskim 

 migionerom za krociowe sumy. Sensacya 

1€ byle jaka, ale też i oszustwo oparte 
niezwykłym sprycie i przebiegłości, 

Jak dotychczas skonstatowano, bry- 

towe eksperymenta Lemoine'a wycią- 

ły z portfelów łatwowiernych „moca- 

złota“ nieprawdopodobną sumę sz e- 

U milionów franków! 


ŚWIEŻY TRANSPORT 


HERBATY 


ROK ZAŁOŻENIA 1789. 


Całe oszustwo przedstawia się nastę- 
pująco: 

Pewnego dnia ziawił się w kancela- 
ryi dyrektora Union-Banku w Londynie, 
Wernhera, inżynier Lemoine, oświadczając, 
iż posiadł tajemnicę otrzymywania dya- 
mentów prawdziwych niezwykłej wielkości, 
dzięki laboratoryjnym eksperymentom. 

— Ależ to niemożliwe! To byłby prze- 
wrót!.. Sensacya w świecie! 

— I ja ten przewrót wywołam — od- 
par! Lemoine. Tak, jam otrzymał wyniki 
tak znakomite, iż trzeba mi tylko pewnej 
sumy pieniędzy, by założyć fabrykę i tak 
jak inny produkt przemysłowy, wyrabiać... 
dyamenty ! 

— A ileż panu potrzeba? — zapytał 


„ Wernher. 


` — Niewiele, jak na początek. Dwa 
miliony franków! 

Zachwycony projektem Lemoine' aWern- 
hera, przystąpił do spółki. Zakontraktowano 
interes. Dwa miliony weszły do kieszeni 
przemyślnego inżyniera. Zastrzegł się jednak, 
iż tajemnicy jego nikt badać nie będzie — 
a opis fabrykacyi złożono w Unionbanku, 
do czasu Śmierci fabrykanta brylantów. 

W roku 1905 powstała za pieniądze 
Wernhera fabryka dyamentów w Argeles, 
w Pirenejach. Tu jeszcze naciągnął inżynier 
łatwowiernego dyrektora na 17/, miliona fr. 
na urządzenie fabryki. Puszczono aparat 
w ruch. Cudne, mieniące się tęczami barw 
dyamenty szły w Świat, do skarbców mi- 
liarderów i bankierów, rozchodziły się po 
Europie i Ameryce, budząc podziw i sen- 
sacyę a Lenioinemu napychając kieszenie 
krociami franków. Zaślepiony powodzeniem 
inżynier, chciał zamienić fabrykę w akcyjne 
towarzystwo, i w tym celu zawiązał kon- 
sorcyum, od którego członków ponabierał 
niezliczone udziały. Tu jednakże bomba 
pękła... 

Raz nieudała się próba Lemoinemu 
w obecności znawcy mrs. Hratse i to po- 
ciągnęło za sobą cały szereg niepowodzeń. 

W Wernherze poczęła się budzić nie- 
utność. Gdy dowiedział się o konsorcyum 
„dyamentowem* zażądał od Lemoine'a 
zwrotu !/⁄ kosztów, włożonych w fabrykę. 
Inżynier odmówił. Powstało widmo sensa- 
cyjnego procesu. Aliści znów poczęły na 
wierzch wychodzić rozmaite, zakulisowe 
sprawki Lemoine'a, pomiędzy innemi, iż 
był już karany 4-letniem więzieniem za 
fałszerstwo weksli. 

To zdecydowało Wernhera do wyto- 
czenia Lemoinemu skargi sądowej, równo- 
cześnie zaś wniósł skargę Siegmann, bo- 
gaty Amerykanin, który był najznaczniejszy 
udziałowcem. 

Bardzo ciekawe zeznania poczynił 
w sądzie niejaki Jackson, który do spółki 
z innymi miał ofiarować 100 milionów na 
dalszą fabrykacyę dyamentów. Oto raz, 
gdy Jackson prosił Lemoine'a o próbę wy- 
nalazku, ten pokazał mu wydrążony wałek 
węgla, wewnątrz którego miała znajdować 
się masa wynalazku inżyniera; wałek ten 
wrzucił Lemoine do rozpalonego do bia- 
łości tygla. Po 15-tu minutach wyjął go 
a rozrobiwszy oziębiony tygiel, okazał 
3 wspaniałe dyamenty. Pomimo tego, iż 
już to samo, że na podstawie doświadczeń 
chemika Moissana, można otrzymywać, to 
prawda, sztuczne dyamenty drobne, lecz 
bezwartościowe „a nigdy wielkie, o przepy- 
sznym blasku, na wzór kopalnych dyamen- 
tów, pomimo tego, wierzono Lemoinemu 
i ufano mu, chociaż już to samo powinno 
było wzbudzić podejrzenie. 

Dopiero wahanie się a nawet stanow- 
czość, z jaką Lemoine wzbraniał się prze- 
prowadzić dowód prawdy wobec rzeczo- 
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znawców sądowych, zadecydowało o po- 
stawieniu prawdziwego o nim sądu, jako 
o niezwykłym, bezczelnym i przebiegłym 
oszuście, 


„Limes. 


Pisma przyniosły kilka dni temu z Lon- 
dynu pogłoskę o zamierzonych zmianach 
w redakcyi dziennika Timesa. Pogłoska 
ta istotnie sprawdziła się. W tych dniach 
właśnie dotychczasowi właściciele Timesa 
przeobrazili to przedsiębiorstwo w Towa- 
rzystwo akcyjne, na czele którego stanął 
Artur Paerson. 

Ciekawe są dzieje tego największego 
i najpoważniejszego organu prasy, który 
jest niemal głównym regulatorem opinii 
i spraw politycznych w Europie. ` 

Założony w r. 1785 w Londyrie, pod 
nazwą Daily Universal Register, „wkrótce 
przyjął miano Timesa, z siedzibą na Prin- 
ting House Square niedaleko  Strandru, 
w dzielnicy Londynu, gdzie ogniskują się 
niemal wszystkie redakcye czasopism 
nietylko londyńskich, ale wogóle angiel- 
skich, gdyż każde z pism prowincyonal- 
nych ma sobie za honor mieć w tej dziel- 
nicy swoją filię. Siedzibę zajętą przed stu 
trzydziestu laty zajmuje 7imes po dziś 
dzień. 

I po dziś dzień był 7imes własnością 
jednej i tej samej rodziny Walierów. Pierw= 
szym z tej dynastyi był John Walter L — 
tak go przezwano. Był on równocześnie 
i redaktorem i wydawcą, a nawet przez 
pięć miesięcy zecerem w chwili strejku 
drukarni. 

W rocznikach Timesa przechowały się 
ciekawe i charakterystyczne wiadomości, 
dotyczące tego założyciela dynastyi. „Wro-- 
gowie 7Times'owi, ministeryum angielskie 
Pitta zabroniło ówczesnej poczcie i mary- 
narce przewożenia i dostarczania prenu- 
meratorom numerów tego pisma. Wówczas, 
w ciągu 24 godzin, stwarza — pomimo 
ograniczonych środków materyalnych, — 
redaktor Walter swoją własną pocztę. 
Więcej nawet! Ta nowa poczta przewyż- 
sza doskonałość poczty królewskiej, bo 
oto stwarza Waiter z pocztą regularną do 
Indyi, swoją własną. 

Borykał się Times z trudnościami. Je- 
szcze w r. 1815 roku, miał zaledwo 5000 
prenumeratorów, ale już w 30 lat potem 
wydaje 50.000 egzemplarzy i pobija na 
głowę rozpowszechnione podówczas pismo 
Morning Advertiser, 

Po śmierci Johna Waltera l. objął suk- 
cesyę john Walter Il. Odtąd każda gene- 
racya dzieliła się tym spadkiem i liczba 
właścicieli tak się z czasem rozmnożyła, że 
w roku zeszłym orzekł sąd angielski, iż 
przedsiębiorstwo to nie może nadal pozo- 
stawać w ręku tylu właścicieli. Zadekreto- 
wał więc sąd koronny przejście 7imes'a 
na towarzystwo akcyjne: Gdyby nie ten 
wyrok, byłby niewątpliwie Times i nadal 
pozostał własnością prywatną dziś już 
możnej, a zwłaszcza zasłużonej dynastyi 
Walterów. 

Tym więc sposobem właściwie zmie 
niła się tylko osoba prawna przedsiębior- 
stwa. Ale prócz tego nastąpiła nowa era 
dla pisma: główne kierownictwo objął Are 
tur Paerson. 

P. Paerson, jako szczery Angłik, dą- 
żył do udoskonalenia swego fachu drogą 
mozolnej pracy i pomysłowości. Jako ośm- 
nastoletni młodzieniec gdy rozpoczął wy= ` 
dawnictwo dziś olbrzymiego tygodnika 
Paerson s Weekly, sam redaktor był wy- 
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dawcą. Całą Anglię przebiegał, lokując w 
księgarniach swe pismo, a treść pisma 
którego był jedynym autorem — jak pisze 
w pamiętnikach swoich — pisał w wago- 
nie. Pierwsze codzienne pismo jego Daily 
Express zyskało olbrzymią popularność 
dzięki temu, iż zmienił wydawca rutyni- 
styczny układ dziennika i zamiast ogłoszeń 
dał na pierwszej stronicy tekst. Publiczno- 
ści się to podobało i, dziennik poszedł po 
drodze bezprzykładnego rozwoju. 
Niewątpliwie i w 7Times'ie znajdą się 
udoskonalenia, będące odbiciem potężnej 
indywidualności nowego redaktora. 


L blizka i z daleka. 


Honorarya literackie w Rosyi. — Ostatnie 
dni pijaństwa. — Jubileusz wróbla. — Wy- 
świecony z Berlina. 


O olbrzymich honoraryach, jakie po- 
bierają dziennikarze i literaci rosyjscy, dają 
pojęcie cyfry: W. Doroszewicz, autor zna- 
nej i w Polsce książki o „Sachalinie*, po- 
bierał za swe fejletony, drukowane w da- 
wnej, liberalnej Rossyi 36.000 rubli rocznie, 
obecnie zaś Russkoje Słowo płaci mu za 
fejletony 24.000 rubli. Głośny Mienszikow 
sprzedaje swój talent dziennikowi /Nowoje- 
Wremia za pokaźną sumę 40.000 rubli 
rocznie. A. Amfiteatrow, współpracownik 
kilku pism, przebywający od lat paru stale 
zagranicą, pobiera od samej tylko Kijow- 
skiej Myśli 1000 rubli miesięcznie, od Rusi 
1.500 rubli. A. Stołypin, brat prezesa mini- 
strów, za swe króciutkie fejletoniki w No- 
woje Wremia otrzymuje 12.000 rubli ro- 
cznie, A. Kugel, sprawozdawca parlamen- 
tarny, pobiera honoraryów w Rusi około 
6000 rubli rocznie i tyleż zarabia w Kijow- 
skiej Myśli. Wreszcie A. Pilenko, referujący 
posiedzenia Dumy dla Nowoje Wremia, 
zarabia przeszło 2000 rubli miesięcznie. 

* 


\Od Nowego Roku zaczęły działać 
w kilku stanach Ameryki północnej prawa, 
zabraniające wszelkiego handlu alkohola- 
mi; między innemi wprowadzono te pra- 
wa w miastach, Atlancie, Alabama i Okla- 
homa. Według wiadomości, nadesłanych 
do Nowego Jorku, w ostatnim dniu wol- 
nego handlu odbywały się niebywałe or- 
gie pijackie, pito wszędzie ną ulicach i 
placach, gdyż szynki i gospody nie mogły 
pomieścić pijących. Orgia dosięgła kulmi- 
nacyjnego punkiu o północy, gdy policya 
przystąpiła do niszczenia pozostałych po 
szynkach zapasów wódki i piwa. Tłumy 
porywały beczki na ulicę i piły bez opa- 
miętania. Mnóstwo osób, nawet dzieci, 
zapiło się w tym dniu na Śmierć, 

* 


Wróbel, będący wśród ptaków uliczni- 
kiem, a wiaściwie dziecięciem ulicy, do- 
czekał się 50-letniego jubileuszu swego 
przebywania w Ameryce. Przed pół wie- 


. kiem został tam przewieziony dla przeciw- 


działania pladze owadów, niszczących owo- 


"ce. W roku 1852 przywieziono do Stanów 


Zjednoczonych Ameryki Północnej 8 parek, 
ale wyginęły. Drugi transport przybył w ro- 
ku następnym. 50 wróbli wypuszczono 
w porcie nowojorskim, drugie tyle zam- 
knięto w kaplicy cmentarza Greenwood, i 


= potem, na wiosnę 1854 r. wypuszczono je 
"na wolność. Wróble nie rozmnażały się. 


Dopiero transport, wyprawiony w r. 1857 
z Anglii i rozwieziony po całym kraju, za” 
aklimatyzował się. Wabiono je wszędzie 
ziarnem, oswoiły się i śmiertelność wśród 


~ nich ustała. Obecnie Amerykanie zastana- 


wiają się, czy ta emigracya przyniosła im 


korzyści, czy straty. Jedni, liczniejsi, do- 


wodzą, że suma strat przeważa, bo jakkol- 
wiek wróble tępią owady, jednocześnie 


= wszelako czynią w sadach owocowych du- 
re „że spustoszenia, przewyższające osiągany 
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z nich pożytek. Zachodzi nawet obawa, że 
wróbel, zapraszany usilnie przed laty pięć- 
dziesięciu, przestanie być uważany za po- 
żądanego gościa iże zaczną się z nim ob- 
chodzić, jak z intruzem. Już i dziś wypo- 
wiadają mu gdzie niegdzie wojnę. Biedny 
wróbelek! 


Pan Toselli, sławny nietyle jako pia- 
nista, ile jako małżonek eksnastępczyni 
tronu saskiego, zapowiedział, że wystąpi 
w tych dniach z koncertem. A na to mu 
zapowiedziała policya berlińska, żeby się 
nie ważył przyjeżdżać do Berlina ze swoją 
żoną. Policya obawia się, że ekskrólewna 
i była hrabina Montignoso, obecnie pani 


Toselli, mogłaby stać się ze strony jednej, 


części publiczności przedmiotem wrzaskli- 
wych owacyj, ze strony przeciwnej zaś 
przedmiotem burzliwych kontrdemonstra- 
cyj. Policya berlińska ma racyę. Ale na tej 
samej zasadzie, że niepodobna tolerować 
ukazywania się na ulicach figur skandali- 
cznych, powinna zabronić Moltkemu, Eulen- 
burgowi i innym członkom szajki z Lie- 
benbergu pokazywania się na powierzchni 
Berlina. 


Napad przekupek 
na redakcyę „Gońca P.“. 


Biedny ten Goniec! Wszyscy dybią na 
jego zgubę, na jego wiekuiste zatracenie. 
Rok temu, gdy miał na świat przychodzić, 
stało około jego łoża porodowych boleści 
kilkunastu dziennikarskich akuszerów z to- 
porami w dłoniach, aby mu jeszcze przed 
początkiem końca dojechać. A gdy mimo 
tego zdrów i wesół na Świat przyszedł, 
zamachiwali się na niego inni. Więc naj- 
bardziej socyaliści, do których Goniec ta- 
kini afektem płonie. Potem hajdamacy. Ci 
głównie, iżby odbić sławną „ruską pałkę*, 
w oknie naszej administracyi ongi wysta- 
wioną. Dalej syoniści groźnie występowali, 
choć ci najmniej szyb Gorńcowi natłukli, 
zaco przy tej sposobności i na tem miej- 
scu składamy im publiczne podziękowanie. 
Aż wczoraj zamachnęły się na nas lwow- 
skie przekupki — te Hudecowe przekupki 
z Rynku. 

Było to między 11 a 12 godziną przed- 
południem, gdy kilkadziesiąt tych pań 
z piekielnym wrzaskiem wdarło się do lo- 
kalu naszego pisma przy ul. Podwale 1. 7. 
Na ich czele postępowało dwóch mężów, 
gorszych od Filistynów, bo zamiast w dłoni, 
na karku mieli ośle szczęki. 

Goniec Polski wychodził właśnie z pod 
maszyny i cały personal męski był w dru- 
karni zajęty, więc napastliwym niewiastom 
nietrudno było. peryferyami swemi w jednej 
chwili zalać wszystkie biura i podnieść 
piekielny wrzask, jaki tylko na Rynku sły- 
szan bywa. 

— Gdzie rydaktor? — wrzeszczała 
najgrubsza z przekupek. — Gdzie wun je? 

— Dawajcie tu rydaktora! — ryknął 
żubrowym głosem jeden z towarzyszących 
przekupkom wojowników. 

Ale redaktor siedział w swoim pokoju 
i niewyszedł na spotkanie tak miłych gości. 

Tymczasem wrzawa rosła jak na droż- 
dżach. 

— Czego un si nas czypia jak szyszka 
kiecki ? — krzyczała jedna z pań o tak 
wielkiej korpulencyi, że niczem najgrubszą 
kufa w akcyjnem Towarzystwie browarów 
lwowskich. — Gdzie wun je? Trza mu raz 
takie lanie sprawić, aby go didko wzięło! 

Tymczasem z działu maszyn nadbiegł 
dyrektor, robotnicy i inny męski personal, 
i poczęto rebelizujące baby wypierać z re- 
dakcyi. 

— Ta wo! ta czego Si pan szturka! 
huknęła jedna z kumoszek na maszynisię, 
który zbyt ochoczo brał ją pod boki. — 
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My do pana nic nie mamy, ino do tego | 
sobaczego rydaktora. My musimy jemu 
pysia nabić, bo ma za duży. 

— Gnaty połamać! Tak Hudec kazał... 
wrzeszczała inna. ) 

Wśród tańca, jaki się podczas wypy- 
chania rozindyczonych bab wytworzył, 
wysunęła się teraz na front przekupka py- 
zata jak anioł dmący w trąbę i jęła hu- 
czeć : 

— To un nima kogo malować, jak 
nas, bidne przekupki, ha? A czemu un 
swoją mamę i swego tata niewymaluje 
w Gońcu, ha? Hudeca si czypia, co un 
jemu niewart w piętę cmokać, ha? Czemu 
un pisze, że my robimo drożyznę, ha? 
Pachołki magistrackie robiom  drożyznę, 
bo coraz ino większe kubany bieróm od 
nas, bidny ludzie! Wi un o tem, ha? 

Słowa tej pani łatwe są do powtó- 
rzenia, ale niepodobnem jest oddać ani 
opisać ich intonacyę, mianowicie to jej 
grube, jak puzan warczące „ha*?, od 
którego Ściany dudniały i szyby w oknach 
się trzęsły. 

Ostatecznie z nadludzkim wysiłkiem 
wyparto pękate niewiasty z redakcyi. Ale 
jeszcze na ulicy wygrażały się, że one 
wrócą, i swojej krzywdy i Hudecowego 
despektu niedarują. 

Wróciwszy na rynek, zdały sprawo- 
zdanie innym towarzyszkom 0 tem, co 
podjęły i czego dokonały. Więcej,ze zło- 
ścią, niż z bólem musiały przyznać, że 
ekspedycya się niepowiodła, bo główny 
przedmiot ich miłości, redaktor Gońca, ani 
na oczy im się niepokazał. 

Szjmik, jaki się z tego powodu od- 
prawiał pod ratuszem, zgromadził tłumy 
ciekawych, i życie na rynku panowało ta- 
kie jak gdyby wieszać tam miano szacha. 
perskiego. 

A ponieważ redaktor nasz przez drzwi 
tylu się komplementów od tych towarzy- | 
szek Hudeca nasłuchał, więc jako Euro- - 
pejczyk i wielki galant wobec płci pięknej — 
jutro w „Kronice tygodniowej“ motywa — 
swoje paniom tym obszernie wyłoży, 


Nowiny z Wiednia. 


Przeróbki w gmachu parlamentu. — Pensye 4 
poselskie, a nie dyety. — Rozwój pocztowej 
Kasy oszczędności. d 


Dzięki przerwie w obradach parlamen- 
tarnych, przeprowadzono rozmaite rekon- 
strukcye w sali obrad Izby poselskiej. 
Przedewszystkiem wydłużono jeszcze bar- > 
dziej ławę ministeryalną, tak, że obecnie | 
może na, niej zająć miejsce aż szesnastu 
ministrów. Trybunę prezydenta i tak już — 
wysoką, podwyższono jeszcze bardziej, aby 
ułatwić mu przez to przegląd całej sali, 
zrekonstruowano także estradę sekretarzy 
i obu wiceprezydentów lzby, przyczem za- © 
miast dotychczasowych dwóch miejsc wice-- 
prezydentów, utworzono cztery, ażeby w ra. 
zie powiększenia prezydyum, nowi wice< 
prezydenci nie byli w kłopocie, gdzie mają 
siedzieć. Wreszcie między trybuną prezy- 
denta a ławą ministeryalną urządzono try- - 
bunę dla referentów, obliczoną na jedną 
tylko osobę. Skutkiem urządzenia tej try- 
buny, zamknięte zostało przejście między 
ławą ministeryalną a trybuną prezydenta, 
tak, że posłowie, jeżeli zechcą dostać się 
do prezydenta, nie będą mogli używać tej 


dzić do niego z tyłu. 
; * FE). 
Wśród członków komisyi budżetowej 
omawiany jest projekt, aby za zebraniem 
się tej komisyi przy dyskusyi nad prelimi=" 
narzem Rady państwa postawić wnioseś 
o zamianę dotychczasowych dyet p 
skich na stały ryczałt roczny, gdyż utrv 
lający się zwyczaj robienia posłom 
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zentów przez to, że Rady państwa nie 
odraczą się formalnie, aby tylko umożliwić 
im przez to dalszy pobór dyet po 20 ko- 
Ton dziennie, uwłacza tylko godności par- 
_ lamentu. Dyety poselskie po 10 złr. dzien- 
nie zaprowadzone zostały ustawą z dnia 
= /-g0 czerwca 1861 roku. W myśl tej usta- 
= Wy pobór dyet rozpoczyna się w dniu, 
= W którym poseł zgłosi swe przybycie 
w kancelaryi Izby. W razie urlopu ustaje 
Prawo poboru dyet, natomiast należą się 
One posłowi podczas choroby. W budże- 
ie na rok 1908 preliminowano koszta obu 
lzb Rady państwa w sumie 3,735.280 ko- 
Ton, to jest 474.500 koron więcej niż w ro- 
ku 1907. Na same dyety i koszta podróży 
posłów  preliminowano 2,550.300 koron. 
Gdyby zatem tę sumę rozdzielono pomię- 
zy wszystkich 516 posłów, wypadłby dia 
ażdego ryczałt 5000 koron. Wielu posłom 
ydaje się to jednak za mało i mają oni 
nadzieję dostać przynajmniej 7000 koron 
ocznie. W każdym razie niezła posada. 


* 


i Parę bardzo zajmujących dat staty- 
 Stycznych rozwoju, a zarazem wzrostu 
skosztów „administracyjnych pocztowych 
“as oszczędności w Austryi, przytacza dr.. 
iktor Russ, który był pierwszym parla- 
entarnym sprawozdawcą budżetu tej in- 
tytucyi, Oto w pierwszym roku istnienia 
ocztowej Kasy oszczędności, t. j. w roku 


36.220 złr., a mianowicie płaca 24 urzę- 
ników państwowych, zajętych w poczto- 
e €j Kasie oszczędności 34.100 złr., płaca 
„8 3 funkcyonaryuszy, przyjętych za kontrak- 
tem 27.100 złr., płaca urzędników pomo- 
niczych i wożnych 66,450  złr., dyety 
8.400 złr., najem lokalu 3.170 złr. Dziś 
Mie płaci pocztowa Kasa oszczędności 
adnego czynszu za najem lokalu, gdyż; 
Mieści się we własnym, wspaniałym gma- 

hu na Ringstrasse, a płace zajętych w niej 
iunkcyonaryuszy wynoszą 5,378.700 koron. 


ożyzny; Sbeyaliści 


KRONIKA. 


Kalendarzyk: 
_W piątek rzym.-kat. 
kat. Sobor 70 Ap. 
W sobotę rzym.-kat. Pryski Panny — 
kat. Fteopempta. 

Repertuar teatru miejskiego (pod dy- 
cyą Ludwika Hellera) : 
/W piątek, Panna Żożetta, — W so- 
popołudniu „Betleem polskie“ — wie- 
orem rozpocznie „Cavalleria rusticana“ — 
tąpi „Pajace“. — Wniedzielę popołu- 
 „Szkoła* — wieczorem „Lohengrin“. 


Antoniego Op. — 


nie o godzinie 8-mej wieczorem przed- 
Wienie; w niedzielę i święta dwa przed- 
nia (serya od 16-go do 3l-gọ b. m.). 
świetny program. 

ependance w Hotelu Bristol. Codzien- 
rystęp pierwszorzędnych artystów. — 
Czątek o godzinie wpół do 9-tej wieczór. 


M. MIEJSCOWA. 


przedaż pojedynczych numerów „Goń- 
* przeniesioną została z dniem 1. 
"nia z ul. Krzywej 6, do sklepu na 
w. Szymona 2. Jest to uliczka łączą- 
& Krzywę z ul. Batorego. Nowy lokal 
ht Tp się o kilkanaście kroków 


Paweł Chowań mimo 
policyjnego, bije i maltretuje swoją 
czoraj zaś uderzył ją po ręce ja- 


883, wynosiły koszta jej zarządu ogółem . 


kiemś tępem narzędziem tak, że biedna 
kobieta straciła władzę w ręku, przyczem 
groził żonie, że ją zabije i „Ostrowska musi 
ją wywieźć na Łyczaków*. — Ostatecznie 
brutal wpadł w taką pasyę, że potrzaskał 
krzesło, z którem szedł na żonę, ale ta 
szczęśliwie uciekła przed jego napaścią do 
sąsiadów. 


Wystrzałem w skreń odebrał sobie ży- 
cie przy ul. dniadeckich 2, Bronisław Cię- 
glewicz, oficyał pocztowy, od dłuższego 
czasu chory na nerwy. 


Wasińskiada. Wczoraj popołudniu o go- 
dzinie wpół do 3 sprowadzono do więzienia 
sądu karnego, najgłówniejszego członka 
Wasińskiego bandy, Stanisława Adamskiego, 
aresztowanego w Pradze w czasie ucieczki, 
który wydał Wasińskiego - Śnieguckiego 
władzom i aktora ruskiego teatru Kostura, 
aresztowanego w Kołomyi. Przywieźli ich 
z Pragi czterej żandarmi. Obaj zbrodnia- 
rze byli zakuci. Przez miasto wieziono ich 
w zamkniętych karetkach. Każdego z nich 
umieszczono w osobnej kaźni. Zarząd wię- 
zienny zaostrzył dozór do najmożliwszych 
granic. 

Wieczorem odstawiono z aresztów po- 
licyjnych do więzienia Władysławę-Wasiń- 
ską-Śniegucką, dozorcę tutejszego więzienia 
Walochę, jego żonę Maryę, aresztowaną 
w Samborze, oraz czeladników bronzowni- 
czych Teofila Schwetlicha i Wiktora Mi- 
chalskiego, którzy byli zajęci u Stanisława 
Uścieńskiego. 

Przetransportowano też do dępozytu 
sądowego duży kosz Wasińskiej-Śniegu- 
ckiej, zabrany jej podczas aresztowania 
w Jarosławiu, W niektórych pismach poja- 
wiła się wiadomość, że w koszu tym zna- 
leziono dużo klejnotów, Wiadomość ta jest 
nieprawdziwą, kosz zawiera wcale niewy- 
kwintną garderobę Śnieguckiej i różne dro- 
biazgi. Wczoraj na policyi spisywała Śnie- 
gucka na kartce papieru swoje „klejnoty“ 
z kosza. Sniegucka. nie jest -wcale przy- 
stojną kobietą; nizka, szczupła, blondyna 
o pospolitej twarzy, którą zdobią jedynie 
niebieskie oczy. 

Fotografia, którą w koszu posiada, 
świadczy, że, bawiąc w Wiedniu była Śnie- 
gucka elegancką... „damą“. 

W więzieniu pozostaje obecnie 13 osób, 
a mianowicie prócz herszta i wyżej wymie- 
nionych zamknięci są: Stanisław Uścieński 
z żoną, która ma przy sobie maleńką dzie- 
cinę, złotnik z uł. Krakowskiej Leopold 
Tittel z żoną i młody złodziej Izydor Knob- 
loch, syn szynkarza lwowskiego. 

Z wyniku dotychczasowego śledztwa 
policyjnego, które niezupełnie jeszcze ukoń- 
czono, wynika, że brakuje jeszcze dwóch 
członków bandy Wasińskiego, a to Hiittne- 
ra, zwanego „anglikiem* i Schwarzera. Po- 
dobno policya odkryła już ślady pobytu 
Hiittnera. Gdyby tych dwóch ptaszków zdo- 
łano schwytać, „lista* byłaby prawdopo- 
dobnie zamkniętą. 

Wiadomość, że Walocha wyprowadził 
z kaźni w nocy wprost przez bramę Wa- 
sińskiego, Schwarzera i Szyptora, a tylko 
dla pozoru przepiłowano kratę, wywołała 
w sądzie żywą dyskusyę. Personal wię- 
zienny twierdzi, że jest to wprost niepraw- 
dopodobnem, a jednak twierdzenia takie 
z całą stanowczością podano w toku obe- 
cnego Śledztwa. Czy dalsze śledztwo, pro- 
wadzone w sądzie wyjaśni tę sprawę, oka- 
że najbliższa przyszłość. 

Dozorcy więzienni są bardzo oburzeni 
na Walochę, że taki wstyd i „szkandał* 
zrobił. Mówią, że on się im nie podobał 
„zaraz z początku*, ale nie mieli na niego 
dowodów. Walocha był w Iwowskiem 
więzieniu dozorcą dopiero od roku, dostał 
się tu za protekcyą, przedtem kilkanaście 
lat był posłańcem sądowym w Samborze. 


Wielka księga adresowa miasta Lwowa, 
Krakowa i Podgórza ukazała się z druku. 
Zakrojoną jest na wielką skalę i ma wszeł- 
kie zalety doskonałych wydawnictw euro- 
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pejskich. Autorem jego jest p. Stefan Mi- 
kulski, Cena 6 koron za elegancko w płó- 
tno oprawny egzemplarz, jest ze względu 
na olbrzymi tom tej księgi aż uderzająco 
nizką. 

Rada Narodowa. Dnia 15. b. m. odbyło 
się posiedzenie Rady Narodowej, na któ- : 
rem uchwalono tekst Odezwy wyborczej 
i omówiono szereg kandydatów w po- 
szczególnych powiatach Galicyi wschodniej 
na podstawie relacyi złożonych przez de- 
legatów z wszystkich -okręgów wybor» 
czych. 

Termin jnastępnego plenarnego posie- 
dzenia Rady Narodowej ogłoszony  bę= 
dzie w dziennikach. 


Posiedzenie Rady miejskiej. Radny dr. 
Battaglia interpelował prezydenta, czy pre- 
zydyum skłonne jest przyłożyć rękę do ja- 
kiejś reformy w administracyi miejskiej. 
Prezydent zapewnił, że przychyli się do 
tego żądania. Dr. Lisiewicz przedstawił 
wyniki jury w sprawie planów na rekon- 
strukcyę ratusza. Pierwszą nagrodę w su- 
mie 6.000 koron otrzymał p. Bandurski 
z Krakowa za projekt pod godłem „Twardy 
orzech“. Drugą nagrodę 4000 kor. otrzy- 
mał p. Handzelewicz z Warszawy za pro- 
jekt pod godłem „Trzy kule* a trzecią na- 
grodę 2500 kor. Pajzderski z Poznania za 
projekt pod godłem „Na naszej ziemi“. — 
Prócz tego zakupione będą trzy projekty 
po 1000 kor. p. Piątkowskiego ze Lwowa, 
godło „Nowa szata“, Ignacego Kędzier- 
skiego ze Lwowa, godło „Senatoribus* i 
pp. Stryjeńskiego i Mączyńskiego, godło 
„Anno Domini 1700“. 

Uchwalono też ściągnąć od wspólnika 
Babaczka Sische Leibla 4000 koron z ty- 
tułu pożyczki, udzielonej przez magistrat 
obu wspólnikom w kwocie 5000 koron. 
Babaczek bowiem spłacił tylko 1000 ko- 


ron i uciekł, Opłaty od psów pozostawio=" ~ 


no w tej samej wysokości. W roku 1906 
dały one dochodu 23,000 koron. Będziemy 
mieli też cyrk we Lwowie na placu Zbo- 
żowym K. Lipotha w lipcu, Lipoth ma za- 
płacić 1000 koron i dać jedno przedsta- 
wienie na dochód ubogich miasta. (Być 
może, że przedtem się namyśli i jak tylu 
innych nie pokaże się we Lwowie). Uchwa- 
lono nareszcie zakupić 230. map Majer- 
skiego „Ziem Polski* dla szkół ludowych. 
Pod koniec radny Laskownicki jako refe- 
rent, starał się przeforsować budowę pa- 
wilonu kwiatowego dla firmy Starcka na 
Wałach Hetmańskich, ale do decyzyi nie 
doszło dla braku kompletu. | 


Nasz reporter pisze: 

Niech Szanowna Redakcya przyjmie do 
wiadomości, że nasza sławetna Rada miej- . 
ska jest mądra jak nieboszczyk Salomon 
i to cielę, które się raczyło aż zdwoma 
głowami urodzić. Nawet indyk nie potra- 
fiłby wymyśleć takiego genialnego dzieła, 
jak ona. Dziełem tem, to podatek od przed- 
stawień teatralnych. Podatek ten poczną 
pobierać od dnia 1. lutego magistraccy pa- 
chołkowie z Ciuchcińskim na czele w cza- 
sie przedstawienia obchodząc fotele z ta- 
lerzykami. Kto nie będzie miał drobnych, 
tego stante pede pachołki zasekwestrują, 
to jest ściągną z niego marynarkę i może 
jeszcze jaką inną garderobę. Prawda, co toza 
genialny pomysł? I pomysleć, że to dzieło na- 
szej, iz krwii kości naszej Rady miejskiej, któ- 
ra pierwsza w całym świecie na to źródło 
dochodów gminnych natrafiła! Jabym jej 
zato, gdybym był historykiem, zaintabulo- 
wał w archiwach historycznych po wieczne 
czasy przydomek „Sławetna kołtunerya 
lwowska“. Bo czyż to nie zasługa dla kul- 
tury, dla oświecenia najszerszych mas? 
Niech te masy nie siedzą w szynku, ale 
w imię obywatelskości niech spieszą na 
różne przedstawienia płacić podatek. A pod 
względem sztuki samej? Lwów tak bardzo 
jest artystyczny, jm 
względem aż Kulików. Temu trzeba poło- 
żyć tamę, bo do czego dojdziemy, jeśli 


że przeszedł pod tym 
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6 GONIEC POLSKI z soboty dnia 18, stycznia 1908. 


cały ogół się rozteatromani. Kończę tych 
kilka słów pochwały życzeniem dla sła- 
wetnej Rady, aby jej była lekka śmierć 
w marcu bieżącego roku i aby jej potom- 
ność postawiła pomnik z magisirackiej 
gliny, Szanowną Redakcyę zaś proszę, 
niech się pod tem. podpisze. 


Serya taneczna. To pomysł iwowskich 
drukarzy. Niewystarcza im jeden wieczorek, 
albo dwa, tylko ogiaszają zaraz całą seryę. 
Praktyczni ludzie. Zresztą głupi ten, Kto 
sobie dziś czego żałuje. Mogli nawet za- 
powiedzieć taki wieczorek tańcujący in 
Permanenz — aż do popielca, gdzie na 
zmiany tańcuje się bez wytchnienia dniem 
i nocą. 

Z tej tanecznej seryi pierwszy wieczo- 
rek odbędzie się jutro, w sobotę, we wła- 
snej sali przy ul. Piekarskiej |. 18. A po- 
tem powtarzać się będzie co soboty. Wstęp 
1 K. Strój spacerowy. Początek o godzinie 
8-mej wieczór, koniec w ciągu niedzieli — 
w każdym razie przed dwunastówką. 


Śmiertelność wo Lwowie. W drugiej 


' połowie grudnia z. r. zmarło we Lwowie 


ogółem osób 236. Z tego wskutek gruźlicy 
55, zapalenia płuc 31, wady serca 14, raka 
13, chorób kiszkowych 18, chorób nerko- 
wych 12, chorób mózgowych 14, uwiądu 
starczego 25, szkarlátyny 11, 
odry 4, epidemicznego zapalenia opon 
mózgu 4, przypadkowej śmierci przez Opar 
rzenie trzeciego stopnia 1, przez zmiażdże- 
nie kończyn dolnych w młocarni 1, przez 
zasypanie piaskiem 1, przez zaczadzenie 1, 
przez przejechanie pociągiem kolejowym 1, 
samobójstwa przez powieszenie się 1, bra- 
ku sił żywotnych 15, poronień 12. 


Zakład zastawniczy miejski. Obok miej- 
skiej Kasy oszczędności ma powstać za- 
kład zastawniczy, który z dochodów Kasy 
będzie dotowany. Projekty statutów obu 
tych instytucyj zostały przedłożone Wy- 
działowi krajowemu do zatwierdzenia. 

Zwracamy uwagę, że najbardziej pie- 
kącą potrzebą w zakładzie zastawniczym 
jest tak zwany „oddział szmaciany*, gdzie- 
by biedacy mogli ubrania i t. d. na nizki 
procent zastawiać. Obecnie egzystują we 
Lwowie takie pokątne lombardy zastawni- 
cze, w których żydzi pobierają 200—500 
procent za szmaciane zastawy, a nierzadko 
przepadają im one zupełnie. Zakładów za- 
stawniczych na kosztowności mamy aż 
trzy — na „szmaty“ ani jednego, i ten ko- 
niecznie otworzony być musi! 
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Nowe fortepiany Bósendorfera jakoteż 
pianina pierwszorzędnych firm otrzymała 
świeżo na skład firma Prof. Franciszek 
Neuhauser i Spka we Lwowie, ul. Batorego 
i. 11. Spłaty w ratach. 93 
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Jak długo można nio spać? W Ame- 
ryce, w Stanie New-Yersey, usitowano zba- 
dać niedawno jak długo może człowiek 
nie spać? Kwestyą tą zajmował się nie- 
gdyś i Fryderyk Wielki. 

W tym celu stanął zakład. Dwunastu 
uczestników, przy pomocy rozmaitych środ- 
ków, starało się trzymać sen zdala od 
siebie. 

Najwięcej używano czarnej kawy, zaś 
kilku tytoniu, jako środka odbierającego 
sen, a pobudzającego do żywości. 

Pierwszym, który usnął po 23 godzi- 
nach, był pewien dozorca. Zakład wygrał 
niejaki Brook, nocny stróż bankowy, który 
zasnął dopiero po 83 godzinach 27 mi- 
nutach. 

Wkrótce potem urządzono drugi za- 
kład, kto potrafi najdłużej spać, siedząc 


na krześle, bez obudzenia się. Rzecz ta nie. 


jest łatwą, albowiem usypiający w pozy- 


cyi siedzącej, wskutek opadania głowy, 


dyfteryi 2, * 
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podczas zasypiania, mimowoli się budzą. 

ieszkańcy Stanu New-jersey, tak zapalili 
się to tego nowego sportu, że wszędzie 
czyniono w tym kierunku zakłady. A re- 
zultat odnośnych zapasów nie jest jeszcze 
znany. 


Najnowsze wymysły kulinarne. Z Pa- 
ryża piszą: Oliwier znany kierownik ku- 
chni w hotelu de Riz, pofolgował swej 
fantazyi kulinarnej i dał swym gościom 
okazy swych nowych pomysłów. Na pierw- 
szym planie swych reform, w zawsze mo- 
notonnie brzmiącem menu figurowało mię- 
so kangura, we wszelkich możliwych przy- 
prawach. 

Oliwier twierdzi, iż tej zimy już trzy 
kangury przyrządził, i niema dnia, by nie 
otrzymał ponownego zamówienia. 

Twierdzi on następnie, że przy prymi- 
tywnych środkach, jakimi pracuje, na jednej 
pieczeni kangura, postawionej na małym 
stole na 6 osób zarabia do 100 franków. 

Na potrawy jak francuski realtiirtie,, 
(pieczyste na węglach), uda żabie, gniazda 
ptasie i t. d., patrzy On Z lekceważeniem 
tak dla ich taniości, jak i dla pospoli- 
tości. 

W tym roku prócz kangura, podaje 
pieczeń wielbłądzią i niedźwiedzią, obok 
najrozmaitszych ptaków egzotycznych. 

Znawcy twierdzą, iż wynalazki Oliwie- 


-ra są genialne i wyśmienite i mają w dzie- 


jach kuchni ogromną przyszłość! 

Rozumie się. S3 to rzeczy ogromnie 
ważne dla ludzi, którzy kładą się spać i 
wstają rano z myślą o brzuchu. 


Słoń w orkiestrze. We Francyi, w mie- 
ście Verieres, pewna grupa aktorska urzą- 
dzała przedstawienia, w których brał udział 
i słoń. Otóż podczas przedstawienia podał 
kapelnistrz sioniowi ciastko, które tenże 
pragnął swoją trąbą schwycić. 

W tym celu zbliżył się ku orkiestrze, 
lecz, że zbliżył się zanadto rampa się za- 
chwiała pod ciężarefi słonia który wpadł 
między muzykantów. i 

Wskutek tego kilku muzykantów od- 
niósłszy znaczne obrażenia cielesne, upa- 


dio na ziemię, kilku zaś nie tracąc przy-* 


tomności zdołało uciec przed. katastrofą. 
Słoń zaś, przerażony począł straszli- 
wie trąbić, spowodowawszy paniczną ucie- 
czkę i między dalszymi widzami, 
Wreszcie udało się z pomocą zaim- 
prowizowanego mostu, "słonia na scenę 
wyprowadzić i nieco go uspokoić, poczem 
przedstawienie doprowadzono do końca. 


Z OSTATNIEJ CHWILI. 


Dyskusga nad _dajdacką ustawą. 


Barbarzyńska, zbrodniczą, liście sza- 
tańskiego wymysłu ustawa wywłaszczająca 
w Poznańskiem naszych rodaków z tego 
niewielkiego kawałka posiadanej drogiej, 
biednej ojcowizny, przyszła wczoraj pod 
konkretną dyskusyę. Po mowach konser- 
watystów,  konstatujących w projekcie 
wywłaszczenia „potrzebę egzystencyi pań- 
stwa pruskiego, kultury i dobra Polaków“ 
zabrał głos kanclerz Biilow; „chociaż pro- 
jekt wywłaszczenia — mówił kanclerz — 
nie ostał się w tej postaci, w jakiej był 
postanowiony, nie mniej jednak pozba- 
wiony jest wszelkiego szowinizmu (!), na- 
tomiast będzie odpowiednią bronią, prze- 
ciw walce o ziemię, jaką z Prusakami to- 
czą Polacy“. Komisya kolonizacyjna wy- 
bierze dobra do wywłaszczenia. . Zaklina 
nakoniec posłów do przyjęcia projektu, 
bo tym sposobem państwo niemieckie 
osiągnie połączenie z marchią wschodnią 
i stanie się państwem prawdziwie naro- 
dowem (?) W następstwie p. Kozuth i Pra- 
sche przemawiali przeciw, mieniąc ustawę 
gwałtem i rozbojem, machiawelowskim 
planem, socyalistycznym, łajdackim celem. 


| głosami przeciw 119. 


'cyę wzmocniono o 100 żołnierzy. 


To nie konieczność, nie polityka lecz 4 
wstrętna, bezczelna zasada: „cel uświęca 
środki“. À 
Nastąpiło głosowanie. Ilość ziemi 
mającej być skradzionej rozbójniczo Po- 
lakom ustalono na 70.000 hektarów. I usta- 
wę, piętnującą krzyżackie, wściekłe, roz- 
bójnicze plemię, przekleństwem nieza- 
pomnianej zbrodni, ustawę, za którą kie- 
dyś przyjdzie z nami do ostatecznego, 
bezlitosnego, bezpardonowego, na śmierć 
i życie porachunku — przyjęto 198 


TELEGRAMY. 
Irredanta. 


Wiedeń. Telegrafują tu z Poli, że 
wczoraj ludność włoska tego miasta pod- 
czas przyjęcia delegatów austryackich w 
gmachu starostwa tamtejszego urządziła 
antyaustryacką, wrogą demonstracyę i ka=- ` 
żdego z delegatów, przyjeżdżającego po- 
wozem, witała gwizdem i. okrzykami: 
„Pfuj! Hańba! Precz z Niemcami! Niech 
żyją Włochy !“ Natomiast prezesa delega- 
cyi węgierskiej Barabasza witano rado- 
snymi demonstracyjnie okrzykami, 


Bestys w ludzkiem ciele. 


Melbourne. (Australia). Rozpoczął się 
tu dziś proces przeciw Canningowi, który 
prowadził naukową ekspedycyę w głąb 
kraju i z murzynami austraiskimi miał się 
w brutalny sposób obchodzić. Blake, który 
w tej wyprawie brał udział, zeznaje, że 
Canning nakładał murzynom żelazne obroże 
i przywiązywał ich łańcuchami do wielbłą- 
dów. Dzieciom i kobietom kazał ginąć | 
z pragnienia, a na dziewczęta urządzał 
ohydne, masowe polowania. -£ 


Napad bandytów na księdza. 


Częstochowa. Kiedy wczoraj wieczo- 
rem tutejszy wikary ks. Kempa wracał bry= 
czką z Zawiercia do domu, napadło nań 
3 bandytów, którzy zranili księdza ciężko 
w piersi, Woźnicą uległ z przestrachu po- 
mięszaniu zmysłów do tego stopnia, że. 
w żaden sposób nie chciał zejść z bryczki. 


Przywiłanie bana. 


Zagrzeb. — W sprawie wczorajszych 
awantur podczas przyjazdu bana donoszą 
jeszcze: Wiceban Czernkovicz oświadczył, 
że baron Rauch i on byli przygotowani 
wprawdzie na demonstracyę, ale nigdy nie 
spodziewali się, że demonstracye będą się 
odbywały w tak brutalny sposób. 

Zawiniła tu policya, która była za sła* 
bą do pokonania demonstrantów. Wydano 
już rozkaz, aby z dniem dzisiejszym poli- 


Aresztowanie pepesowców. 


Warszawa. Ze źródeł urzędowych do= 
noszą: Ajenci policyjni aresztowali w ostat- 
nich dniach 61 osób, podejrzanych o nale< 
żenie do frakcyi rewolucyjnej P. P. 9 
Wykryto przytem mieszkanie, gdzie oni się 
zbierali na narady, oraz partyjny skład wy* 
dawnictw nielegalnych. W liczbie areszto* 
wanych znajduje się: 7 członków oddzia u 
agitacyjnego, I członek komisyi finansowe p 
1 członek komisyi bojowej i 1 uczeń pe” 
wnej szkoły, obwiniony o kołportowanie 
między kolegami nielegalnych wydawnictw 
i zbieranie wśród nich składek na cele fé 
wolucyjne. Aresztowano również 1 krawc3 
należącego do partyi Poalej-Sjon, podej? 
rzanego o to, że w r. 1906 kierował zna” 
nym napadem na stacyę Otwock. 


l f 
Dr. K. Podilewski 
specyalista chorób skórnych i wenaryeznyćs 
ordynuje dla kobiet i mężczyzu od 11-12 i 0 
Lwów, ulica Akademicka 14. Telefon Nr. 


Wai NIE. f GONIEC POLSKI z soboty dnia I8. styczma T900. 7 
IIE APLE WY BODO NSA E DEPE: EONA EON TAON NEA aeaa 
raam =æ Codziennie podwójny 
Red CAF FÉ = koncert muzyki wojsko- 
RESTAU RANT wej oraz Wiedeńskiego 
kwartetu Schramiów.: 
RÓG ULICY KOŚCIUSZKI edefa pip kawa. N Be 
mum | SYKSTUSKIEJ. == trawy wyłącznie ma 
deserowem maśle. :: :: Wstęp wolny. ti 0 liczne 
31 odwiedziny upraszają FRANZ % WOLLMAN. 


Odznaczona na licznych wystawach 
Pierwsza krajowa fabryka wyrobów ce- 
mentowych oraz przedsiębiorstwo bu- 
dowli betonowych (189) 


Giovanni Zuliani i Sy 


Filie: Stanisławów, ml. Zarwańska 18. — Kraków, Zwie- 
rzyniec |, 14. — Czerniowce, Bahnhofstrasse 28. 


Posadzki terrazowe i cementowe, oraz posadzki 
jednolite z masy drzewnej. Wyroby cementowe 
wszelkiego rodzaju. Kanalizacye i odwodnienia 
miast, ulic i budynków. Zbiorniki wodociągowe, 
na ropał, gazowe i odczyszczalue. — Baseny stu- 

ienne i wodotryskowe. Budowle wodne jako to: mosty 
wodotoki, szłązy i py za Fundamenta maszynowe i 
dla budynków. — Budowle betonowe i betonowo-żelazne 
wszelkiego rodzaju. Kosztorysy i wzory na żądanie gratis. 


lajiącszy wybór najlepszych | 
ææ Maszyn do szycia i haftu | 


(Józefa Iwaniekiego| 


Lwów Hotel Żorża | 


Mam zaszczyt zawiadomić Szan. P.T. Publiczność, 
że kupiłem od Pana Bratkowskiego i 


ZAKŁAD KĄPIELOWY 


I URZĄDZIŁEM Z NAJWIĘKSZYM KOMFORTEM. | 


Kurs haftu bezpłatnie. 
Cenniki opłatnie i dar- | 
mo. Agentami się nie poa 
sługuje. Maszyny poń- 
czoszkowe i do wyrobów 

trykotów. 2418 B 


Zarazem donoszą, że oprócz k pioli minerał. 
nych są także i zwykłe. 
Wanna porcelanowa z tuszem I, kl. 1:20 K 
Parnia z tuszami I. ki. 1°20 K 
Wanna cynkowa II. ki. 70 halerzy. 238 ti 


p ALBIN POLLAK LWÓW, SKRZYŃSKIEGO 10. 
nS gi TE s NE 


wę SH 


Ruch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1. maja 1907. ji Nowy, bardzo popłatny przemysł domowy 
u 


wprowadziło w naszym kra 


DO LWOWA przychodzą przed | po |) Pierwsze gal. Przedsiębiorstwa domowych robót poń- 
| z połudn. | połudn. Ill]  czoszkowych na płaskich maszynach da plasenia 
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O asfak aka FACE e a 3:35 — 12:20% |= f 
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ryj N RASA E ia E 1:29 11:50 3:51 — 10:50 EE nie do piocenia SBLAVIK:, den może Żyć bez troski zo. Abad BBS SB 
Pustomyt «.« « « « | - 729. -| 11:50 351 9:40F | 1050 =. ij | odsyła do firmy À a] 
Sambora seese 8:00 10:30 1:55 = 9:20 I=$] Libal i Spółka we Lwowie, ul. Kochanowskiego 39/4 |z- | 
ubienią TEENA EPR 1S. 8:00 10:30 1:55 9:20 11:50} A Em a za parę dni otrzymuje od tej firmy zapłatę w gotówce za pracę i świężą | 3 Hd 
Rawy ruskiej e e » e 7410 12:40 450 = PR SZ przed o dalszego wyrobu. Wyuczyć się można bardzo szybko i bez |=: = 
anowa « - śjie EATI 822 1:15 500 9:25 10:107 NS | wielkich zachodów. ? ; gS | 
rzuchowic , + p » + | (710. | 1240 146i | 450 820 E I o dat ZO oda, e huge mater | szczegójale znikać ER U | 
Brzuchowic PAT ME BEOWA) 10:05 — 3:25 5:30 9:358 FTR należy maki” kulistych. p 5 = EJ 
Zimnej wody . . . . 5:50 7:25 1:10 5:25 9:50 sg Sel 
E Soi 
j m 
a Dawajcie to ogłoszenie czytać 


Żądajcie wyjaśnień. Powołuj- 
ie si ismo. 


ọ na nasze czasop wszystkim krewnymi znajomym. 


Wszelkich informacyi udziela wyżej wymieniona firma oraz nasz 
zakład. —  Broszurki i prospekty objaśniające na żądan 


i starannie Milla ZANADEKY drukara 3 
ią 
gratis i franco. 22 


meam Nia, Lwów, tylko ul. Jagielioń= 
mmm Ska I. 9 (naprzeciw c. k, Sądu). (135) 


NAJSTARSZY 
u WE LWOWIE Œ |. 
KRAKOWSKA 9. E 


(EEEE RESTAURACYA i PO 


Rzeżnickiej 


H + il ; . 
z Piwem wyłącznie Pilzneńskiem SRE 4: 
ADOLF KOSKE chnia we wła 


długoletni płatniczy rest< uracyi ko- snym zarządzie 
lejowej w Brzuchowicach. 228) 


Kupujcie majlepsze 


RY wyrabiane maszyną postępową:. 
| hygieniczne z ważą tutki 


am Tames bez dotknięcia rąk: 


Krakowa ona e 4 « >345 | 8:25% 2:45* 7:05* 11:00 
Krakowa ..... . « pz! 8:40 6:15 1:20 12:45* 
Rzeszowa SOG 1a — — 4:05 — — 
Podwołoczysk =» « » 6: 10:45 2:17* 7:00 11:15 
Czerniowiec zei « s » 6'10 9:20 1:55* — 10:40 
Czerniowiec e » » » — — — — 2:51* 
Stanisławowa » « e « — — == 5 — „W zdrowem cielę zdrowy duch 1% 
BOłómył o; „657% = — 235 — — wd : AE ; A 
ANOJAPOŻNGZK A 7:30 as 226 6:25 11:30 Rozwój fizyczny i moralny pojedyńczych jednostek stanowi 
Pistomyt" "sis 47% % 7:30 10:45F 2:26 6:25 10:30 o sile danego społeczeństwa i jeżeli pragniecie wychować NE 
Bamba 5. s 1.6 6:00 4:30 l 10:51 dziecko Wasze na zdrowych a energicznych obywateli ojczyzny, 9 
DEn . „ . . . | 600 9:05 210+ | 430 | 1051 pamiętajcie o z 
Wieża ruskiej + + «+ » za 5% 1-364 OB 1135F Mieku dia niemowiąż i dzieci prof. Dra Backhausa. $ 
OWA g ie elo oo i ń f ; 6'30 Każda matka, gdy nie mogąc własną piersią karmić swe dziecię» 
ame ET A 6'12 11°05 2'28 545 1357 powierzając je mamce, popełnia DA dnie przeciw społeczeń- "|-. ię 
E At 9057 | 1241F | 345 T10 | ir stwu i własnej dziecinie. Przeróżne choroby, zboczenia, złe Wii * 
| <imnej wody s s « « 3:45 8:40 405 7:20 11:00 nawyczki, a co najmniej ogólna wątłość gaii; oto smutne Bif 3 
f B (3 tępstwa karmienia przez mamki. 
en Uwaga. Pociągi pospieszne są oznaczone *. -- Kursujące tylko w nie= Pr "m 
pi tzieję i święta + — w niedzielą i święta od */, do 1h Tierą Ly niedzielę a Mleko profesora Dra Backhausa Ho 
l l świet: 1 8 ieh jest jedynym odpowiednim pokarmem, który w zupełności ; 
. Wieta. a od do *Y, codzień & s Kó 2 sj 7 2261 3 
alk j ipa w odpowiada pokarmowi matki i nie da się przez żadne sztuczne 
preparaty skutecznie zastąpić, Wyrabia je w kraju z miekakrów PP 
szczepionych zakład s 
BF „NUTRICIA Lwów, ulica Zamkowa I. 19. "GA ae 
) Flaszeczki próbne po 12 halerzy do nabycia u mar k 
kauczukowe wykonuje najspieszniej Stanisław Markiewicz, Lwów, Rynek I. 4 e 


GONIEC POLSKI z soboty dnia 18. stycznia 1908. 
Komitet drobnych Kupców 


celem ochrony przemysłu i swoich praw po- 


Nr. 302, . 


Młedość twarzy! | 


~ mano 


OGŁOSZENIA | z | 


| Mleczarnia i kuchnia 
domowa. Obiady na 
maśle po 30 cî, ui. 


DROBNE 


po 4 haiorzy od wyrazu. 


| m | 
TE 


|. | HMajmniejsze ogłoszenie 40 halerzy. Boimów (. J. Gerla- | Stanowił przy zbliżających się wyborach do | można osiągnąć jedym 
| =: czyński. 62 | Rady gminnej i Sejmu postawić swoich przed- | Bystemem Równocześzie 


Zginął mały piesek po- 
pielaty, pyszczek ma czar- 
ny, biała plama na pier- 
siach, halsztuczek skó- 
rzany i kawałeczek czer- 
wonej tasiemki, wabi się 
„Żabka“. Znalazca odpro- 
wadzi do dozorcy Jagiel- 
lońska 17, gdzie otrzyma 
wynagrodzenie. 87 


Starszy zdolny pomo- 
cnik handlowy, korzennik, 
znajdzie stałą posadę na 
prowincyi. Zgłaszać się 
Lwów, ul. Jabłonowskich 
28, parter, między 3. a 4. 
popołudniu. 84 


stawiciełi i w tym celu zwołuje 


ZGROMADZENIE 
które odbędzie się w piątek dnia 17. stycznia 
b. r. o godzinie 4-tej przy ulicy Dominikań- 

skiej 1. 9, w lokalu podpisanego. 
O jak najliczniejsze i punktualne z ebra- 
nie uprasza się. 91 
Za Komitet . 

W. Czarnecki. 


Fabryka A. Dymniekiego w Jarosławiu 


przyjmie na stałe za dobrem wynagrodzeniem : 


1 zdolnego samoistnego kowala (feuerbursch) 
| młodego tokarza do pojedynczej roboty 


82 akordowej 


I zdolnego odiewacza metali (Gelbgieser). 


| FIRMA ISTNIEJE 36 LAT. 


ZŁOTE i SREBRNE 
BIZUTERYE | 


odu najtańszych 


wykonuje wszelkie mas0 
wanie częściowe. Waf 
szawska dypiomowam 
masażystka. Adres pođi 
Administracya Gońca. 8 


200 kor. miesięcznie 


może każdy łatwo zarobić 
Szczegóły darmo i opła- 
tnie na zgłoszenia przez 
Biuro gazetOlszewskiego, 
Lwów, Kilińskiego 1. 88 


` 
Agemstów 
poszukują Towarzystwa 
„Aurora“ i „Przezorność* 
Lwów, Podwale 7. 71 


Lokal ma sklep 
poszukuję. Bliższa wiado- 
mość z grzeczności Ku- 
czabiński, Czarnieckiego 2 
Rutymowama i konce- 
syonowana masażystka 
poszukuje massażu za 
umiarkowaną opłatą. 
Oferty do  Administracyi 
Gońca, Podwale i. 7, dia 
Masseurki. 80 


Wszelkie wyroby 
z włosów wykonuje się 
w najkrótszym czasie po 
cenach przystępnych. Za- 
kład fryzyersko perukarski 
BRONISŁAW STOINSKI, 
(przedtem H. Leon) Lwów 
Kon Ludwika 1. 2363 


Cukiernia 
Aniell Kurnach, Lwów 
ulica Trybunałska 6. 
Poleca wyśmienite Pączk 
ciasta oraz toriy od gul 
dena począwszy. ` 


Droguerydi 
Stanisława 
Troskulańskiegi 


ul. Leona Sapiehy 1. 43. 


Poleca szczegółnie a | 
kuły apteczne, oraz przyć 

bory w zakres lakiernie 
ctwa i malarstwa wcho* 
dzące. (186 


H. Popiel. 


wszelkiego rodzaju 
wykonuje 


MA. REGEZUS 


Lwów, Kopernika 8 


Gsoba inteligentna przyj- 
muje na domowe obiady 
i udziela do menażek, ul. 
Kochanowskiego 1. 18 — 
parter, w podwórzu na 
lewo. 94 


Publiczna sprzedaż 
bez aukoyj ilicytacyj 


tylko z wolnej ręki. 


Nowe mazury pHurza 
gan” ułożone na forte- 
pian przez A. Miłaszew- 
skiego są do nabycia we 
wszystkich księgarniach. 
Cena 2 korony. 79 


Małżeństwo bezdzie- 
tue poszukuje miejsca do- 


| 
i 


x 


Pamna z pewną inteli- 
gencyą, ruchliwa, chętna 
do pracy zawodu handlo- 
wego znajdzie zajęcie 
w sklepie korzennym i 
wiktuałów. Płaca podług 
umowy na początek tygo- 
dniowo bez wypowiedze- 
nia. Zgłoszenia z poda- 
niem rekomendacyi tylko 
piśmiennie składąć w han- 
dlu przy ulicy Św. Zofii 
1. 10b (róg ulicy Puła- 
skiego). 85 


Ważne dla myśliwych! 

Doświadczoną przynęt 

do trucia lisów dosta 
można w Aptece 


Stanisł. Lachowicza 


ary H 

a e za em 
pozwolenia c. k. Władzy 
otowe gałki strychninowe 

Kig. przynęty K 7, gałki 

strychninowe 10 sztuk 

3 korony. 42 


KUCHENNE 
kompletne wyprawy 
po 15 i 25 zir. 
Kredens, Stół, Krze= 
sło; Ławka, 2 stol- 
nice; Sziakan, Pracz= 
karka, Prasowaczka 
Maglarka, Stołeczek 
Wałek tylko w sto= 
larni Karola Klydlar= 
skiego Lwów, Łycza= 
ków 39 di. 47 


Mechamik — człowiek 
starszy, żonaty, obznajo- 
miony z prowadzeniem 
warsztatu mechanicznego 
maszyn parowych, gazo- 
wych, elektrycznego 
oświetlenia poszukiwany. 
Zgłoszenia Tadeusz Boch- 
dan, o. p. Milatyn nad 


Praktykant znajdzie 
posadę. — Skład papieru 
Halpern i Ska Pasaż Haus- 
mana. 89 


Włełoway bezdzietna, in- 
teligentna, młoda, z po- 
sagiem wyjdzie za ufzę- 
dnika. „Szczęście* poste 
restante Gródek  jagiel- 
loński. 92 


Krawatk 
najtaniej sprzedaje Toka- 
rowska, Lwów, Fredry 3. 
Przyjmuje również do ro- 
boty. 4555 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR: STANISŁAW BRANDOWSKI. 


o do kamienicy. Nowy 


wiat 4, dozorca. 


Parcela $$ 


w kwadracie o dwóch 


frontach przy drodze Kul- 


parkowskiej po 20 koron 


do sprzedania. — Wiado- 


mość w Administracyi 


Gońca, Podwale 7. 2410 
= Mleczarnia z 


z kuchnią domową dobrze 
prosperująca, miesięczny 
targ stały 3.000 K, tanio 


natychmiast do sprzedania 
lub wydzierżawienia. — 
Adres w Admin. Gońca, 
Podwale 7. 


„Zakład Fryzyerski= 
Bronisł. Stoińskicgo 
(przedtem H. Leon) za- 
kupuje każdą ilość wło- 
sów ciętych płacąc naj- 
wyższe ceny, najmniejsza 
długość 40 cm. 3633 


Kto 


chce cokolwiek ko- 


rzystnie sprzedać 
lub kupić znajdzie 
radę. 
Pi. Bąbrowskiego 7, 
IL. piętro. 
Z prowincyi marka 
na odpowiedź. 


Ekrany oprawia, nowe 


wzory. Koniewicz, ulicą | 


Batorego 1. 12. 


„m 


Bambusowe mebelki, 
bajecznie tanio, poleca 
Koniewicz, ulica Batore- 
ga. 12. ma 


Kołyski i łóżka koszy= | 


kowe w różnych wielko- 


ściach, poleca uprzejmie | 
Koniewicz, ulica Batore- | 


r” 


go 1. 12. 


Kosze; wózki, meble 
bambusowe, reperuje 
i odnawia za bezcen. Ko- 
ye ulica Batorego 
. 12, e 


Kosze do podróży, 
do drzewa, na kwiaty, na 
apiery. Olbrzymi wybór. 


-s 


aniej jak wszędzie, po- 
leca Koniewicz, ul. Bato- | 
rego 1. 12, — 


400 


75 


"m: PEZET 4» 


Uoroteim 


Lwów, ulica Szajnochy 


sprzedaje dzisiaj 

i w dniach następnych po- 

wierzonych do zbycia — 

z powodu zaszłych sto- 

sunków familijnych po bar- 

dzo nizkich cenach obfitą 
| ilość różnych przedmio- 

tów, a to: 

Kilka futer męskich i 

amskich, żakietów krym- 
skich, seiskinowychi kot- 
nierzy i zarękawków fu- 
trzanych. 

Kilka kompletnych urzą- 
dzeń sypialni, salonu i 


za | jadalni. 


Kilka lankastrówek, sza- 
bel, lanc i różnej broni 
myśliwskiej i siecznej, 

Kilka psów, wieprzów i 
kanarków. 

Kilka par portyer, fira- 
nek, dywanów, dywaników 
narzutek i innych przed- 
miotów dekoracyjnych. 

Kilka sztuk wyrobów ze 
srebra i złota zegarów 
ściennych, stojących i kie- 
szonkowych, kilka lamp 
wiszących i stołowych. 

Kilka kredensów, łóżek, 
szaf, biurek, krzeseł, sto- 
łów, zwierciadeł i obrazów 

4 koni, kilka koców, 
uprzęży, 4 siodła, 2 karety 
lander, 3 sanki i inne po- 
wozy: 

Kilka pieców żelaznych, 


4 | wanien, wózków i kołysek | 


dia dzieci. 

Kilka kas ogniotrwałych 
maszynrolniczych, maszyn 
j do szycia i do pisania, 
| biurek amerykańskich. 

Narty, dżeksy, halifaksy 
i łyżwy wszelkich syste- 
i mów, Zfortepiany, pianino, 
| violoncello, kilka skrzy= 
piec, fletów, klarnetów, 
gramofonów, arystonów 
| i harmonii. 

Kilka rogów i trofey 
| myśliwskie. 

Przeróżne starożytności 
mebelki, miniatury, bronzy, 
sztychy, porcelany i kry- 
| ształy. 

Nasze „Doroteum* ku- 
| puje, sprzedaje i zamienia 
| 


wszelkie przedmioty do- 
mowe i gospodarcze, 
Osobom dobrze sytuo- 
wanym udzielamy kredytu 
wedle umowy. 
| Obszerne ilustrowane 
| katalogi są w druku i wy- 
| syłamy je tylko za nade- 
słaniem znaczka poczto- 
| wego na 20 hal. 234at 


Zmieniłem ioka! 
i rozszerzyłem 
swój drugi rox istniejący 


SKŁAD MASZYN 
DO SZYCIA. 


Polecam maszyny do 
szycia z najsławniej- 
szych fabryk po cenach 
możliwie najniższych. 
Naprawę wykonywam 
szybko, tanio pod 
gwarancyą. 


C miki ilustrowane franco. 


LEONARD WANKE 


mechanik i specyalista, 
Lwów, Sykstuska |. 20: 


Kurs tańców 
dla , początkujących roz- 
poczynam 16. stycznia. — 


Kostyumy 
wszelkiej narodowości 250 
par, wypożyczam i wysy- 
łam na prowincyę. * 

NOWICKI, 
72 Ormiańska 4, Il. p. 


WYDAWCA: STANISŁAW TOKARSKI. 


Z DRUKARNI »GOŃCA POLSKIEGO<, TOKARSKI 6 BRANDOWSKI, POD ZARZĄDEM KAROLA DOROSZYŃSKIEGO. 


| PIERWSZE GALICYJSKIE TOW. AKCYJNE |; 


j ARFINERYI SPIRYTUSU 


poleca swe na wystawach krajowych 
i zagranicznych premiowane wyroby, Ff 


jako to: 
opecyalne Nalewki owocowe 
Wódki polskie: Rozolisy, Li- 
= kiery, Rumy i Kaniaki = 


zbadane chemicznie przez pierwsze po- 
wagi naukowe. 


z: „NIAŁUCHA? sa 


Składy dla miasta: Pasaż Hausmana7, 
j pi. Bernardyński 2a, pl. Kapitulny 3. 


Ai 220 NRY Z R MODELEK 


do najwykwintniejszych. 


a PERŁY e 


zawsze ma składzie 
f w wielkim wykorze. | 


d. Dabrowski Lwów 


ul. Hetmańska 4. 7—4 


MARMOLADĘ 


ze świeżych i zdrowych 
owoców wyrabianą na 
sposób angielski: 


MORELOWĄ SK 
MALINOWA 8,( za 


MIESZANĄ 5y( 

w ozdobnem, blaszanem 
wiadrze, brutto franko do 
każdej stacyi pocztowej, 
wysyła za zaliczką 


FABRYKA CUKRÓW 


BRANDSTADTERA 


WE LWOWIE. 
W Ameryce, Anglii i in- 
nych krajach kulturalnych, 
marmolada jako stosun- 
kowo bardzo tania a przy- 
tem nadzwyczaj zdrowa 
i pożywna do chleba 
i różnych potraw bywa 
używaną. (196) 


WE 
LWOWIE 


(195) 


ZER DC WOPR AG 


| 


| | ne. Fryzyerka, ulica Pia? 


JF 


Damska fryzyerka! 
katoliczka, władająca ję 
zykiem niemieckim i poł 
| skim, czesze na wesela 
i przyjmuje abonamenty: 
| Warunki bardzo przystęp: 


stów 14, I. p, drzwi 11 


W DWECZWETA 


opacony 
wysyłam kał: 
demu mój du* | 
ży wspanialć 
ilustrowan) 
katalog gł 
wny z prze” 
szło 300 
ilustracyaih 
trwałych, do' 

8 brych a tanich 
towarów muzycznycć! 
wszelkiego gatunki 


HANS KONRAD 
Dom wysyłkowy to” 
warów muzycznyc” 
c. k, dostawon nas 
wory, Briix Fir. 35% 

(Czechy). (2 
Skrzypce do nauki 
smyczka już za K 4% 
550 do 6:80. Smyczki 9 
skrzypiec -K —80, 10% 
Cytry, flety, klarnety, haf 
monie i t. d. w wielki! 
wyborze na składzić 
Hiema ryzyka. Zmiana i zW% 
— pieniędzy dozwolone. —7 


a LB 
rocznie niają losy : turet 
państwowy 400 fr. i sem 
ski tytoniowy 10 fr. © 
losy razem polecamy 
270 kor. 36 rat po 7 K€ 
50 hal. Pierwsza rata ZP 
wynosi 11 koron, da! 
raty po 7 koron 50 15 
Prawo gry już 15. styczm'* 
Sam los turecki poleca” 
za 240 kor. 50 hal. (37 
po 6 kor. 50 hal). L 
tureckie mają tyłko 
mera, mają przy 


p Ą 


ciągnieniu kilkanaście 


wnych wygranych (600. 
400.000, 300.000 i t. d) ; 
i każdy los muszą Y 
sować kwotą 232 fr. KOD 
pletna lista losów kraKotu 
skich będzie w „Qazi | 
handlowej z 17. bm. | 


SCHÜTZ i CHAVES k 


Dom bankowy, L 


s 


armo i 


ofi 


